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Wiadomości krajowe.

Z E r d m a n s d o r f u  z d. 18.  Sierp, donoszą, 
ze J .  K. M ość pow raca jąc z W ie d n ia ,  tamże 
p rzyby ł w jak najlepsze'm zdrow iu ,  i że dzień 
wyjazdu  jeszcze nie ozuaczouy. W iad o m o  
juz jednak  z K r o s n a ,  że J .  K. M. tam tędy d. 
2 1 .  około północy przejeżdżał udając się w d a l ­
szą podróż  ku Prussom.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 4 .  Sierpnia.

J .  K. W .  Książę Adalbert powrócił  lu z p ro -  
wil)cyi nadreńskirh.

D w ó r  królew ski przyw dziew a dzisiaj dnia 
2 3 .  S i e r p n i a  żałobę na dwa tygodnie po J.  C. 
W .  W i e l k i e j  k s i ę ż n e j  A l e x a n d r z e  M i ­
k o  ł a j e  w n i e ,  małżonce Je g o  Książęcej Mości 
księcia F ryderyka Hesko-kasselskiego.

Berlin , dnia ‘23. Sierpnia 1 8 4 4 .

W  uicbytności Najwyższego mistrza ceremonii 
A r n i m ,  Nadcześnik.

Z  T y  I z y  > dnia 2 0 .  Sierpnia.
P o  sześciotygodniowych u lewach , ledwo co 

s 'ę kilka dni pogody zjawiło, spadł znów deszcz 
gw ałtow ny ,  k tó ry  Dl cale dwadzieścia cz te ry  
godziny. Niemen znów znacznie wezbrał i ca- 
4 zalał dolinę. Most został zerwany. N ędza  

w  niższych okolicach L itw y przechodzi wszel­
kie wyobrażenia : o jakiemkolwiek żniwie ani 
myśleć. O grom ny jest b rak  paszy ,  byd ło  bić

muszą, tak, iż funt mięsa w ołow ego tu i owdzie 
po  4 fenygi sprzedają. Ziemniaki powiększej 
części zn iszcza ły , tak  d a le c e , że jeżeli w net 
n ie  nastąpią p o g o d y ,  okropnego głodu dla lu ­
dzi i byd ła  spodziewać się należy.

Wiadomości zagraniczne.

R o  s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 13.  Sierpnia.

Ogłoszono iż Najj. Cesarz nie ze zw a la , aby  
żołnierze szeregowi uwolnieni od s łużby na czas 
n ieok reś lony ,  dopóki korzysta ją  z tego uw ol­
nienia, zajmowali się szynkarstwem w karcz­
mach. Z akaz  ten rozciąga się i do ich żon.

F r a u c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 10 .  Sierpnia.

P rzedw czora j  w gmachu giełdowym o dby ło  
się zgromadzenie właścicieli papierów hiszpań­
skich ; Pan M auguin został jednomyślnie obra­
n y  prezesem, następnie zgromadzenie miano­
wało komitet, z pięciu członków z łożony, dla 
b ronienia  interesów w ierzycie li,  b y  w M adry ­
cie interes ten przedstawił. W  o g ó le  zgroma­
dzenie okazyw ało  wiele zaufania do rządu hisz­
pańskiego i do jego postępowania w polityce 
w ew nętrznej ,  ale okazało także stanowcze p o ­
stanowienie zmusić wszelkiemi środkami gabi­
net hiszpański do pamiętania o losie swych wie-

Sąd kassacyjny zajmował się wczoraj kwestyą,



czy adwokaci mogą nosić b ro d y  lub n ie !—  P r e ­
zes trybunału  w  Ambert zwrócił uwagę kilku 
młodych adw oka tów , że zapuszczenie b ro d y  
jest niestósowuero. W  skutek dalsze'j korres- 
pondency i w ydał sąd w y ro k  skazujący adw o­
katów  Pacros i Imbardil na  naganę i zakazu ją­
cy  stawać iin z b rodą  przed kratkami. —  W y ­
rok  ten by ł uzasadniony na mnóstwie postano­
w ień ,  z k tórych najstarsze datowało z 1 5 4 0 .  
roku .  Adwokaci apelowali,  sprawozdawca do­
w odził ,  przechodząc całą historyę b ro d y  we 
F ra n c y i ,  ze najwięksi p raw n ic y ,  jak Mateusz 
M ole i de T hou  b ro d y  nosili,  sąd kassacyjny 
jednakże podanie adw okatów , jako mało ważne 
odrzucił.

Z P a r y ż a ,  dnia 17 .  Sierpnia 
O  właściwem znaczeniu poslanuictwa angiel­

skiego konsula generalnego w Tangerze, P. D ru -  
mond H a y ,  żyw e powstały  debaty w francuz- 
kich  dziennikach oppozycy jnych ,  p rzy  czem 
czasami najniedorzeczniejsze można w yczy tać  
puukta .  P ra w d a  sama jest następująca. P an  
D rum m ond  H a y ,  k tó ry  od wielu lat mieszkał 
w  państwach m arokkańskich , i zna kraje tame­
czne bardzo dobrze ,  miał przed fraucuzkim k o n ­
sulem generalnym, Panem  Nion w ynurzyć  p rze ­
konan ie ,  że zaślepienie Cesarza  ztąd najbar­
dziej pochodzi,  ze ma p rzy  sobie europejskich 
renegatów , k tórzy  go ciągle u trzym ać starają 
się w b łędzie ,  pod względem właściwego stanu 
rzeczy. Pan D rum m ond  H ay  ofiarował się P. 
N io n ,  że sam uda się de Cesarza k tóry  go zna, 
b y  poprzeć  żądania francuzkie i obecnością sw o ­
ją  i swoim charakterem  zniweczyć działania 
wspom nionych renegatów. Pan N io n ,  k tó ry  
nie chciał na to przystać  na własną odpow ie­
dzialność; miał zawiadomić Księcia Joinville 
o p ropozycy i P. Drum m ond H a v ,  i Książę miał 
n a  nią zezwolić. G d y  wszakże odpow iedź C e ­
sarza na ultimatum francuzkie nie w ypad ła  za- 
dowalniająco,  miał P. D rum m ond H a y ,  k tó ry  
d. 4. Sierpnia znów do Tangeru p rz y b y ł ,  udać 
się jeszcze tego samego dnia na pokład francuz- 
kiego okrę tu  «Suffren« ; Książę miał go p rzyjąć 
z największym przepychem . p 0 konferencyi 
tej powrócił P. D rum m ond H ay znów do Tau- 
g c ru ,  i spow odował wszystkich w Tangerze 
znajdu jących  się jeszcze ziomków sw ych do 
udania się do kw ate ry  konsu lów , a p rzekona­
w szy  się iz wszyscy są bezpieczni,  wsiadł na 
statek angielski "Albion«, na k tórym  znajduje 
się admirał O w e n ,  który odebrał od  rządu swe­
go rozkaz zachowania najwię|4szt:j neutralności.  
Dnia 6. z rana Książę Joinvil]ę dowiedziawszy 
6<ę> iż to wszystko uskutecznionem by ło ,  ro z ­

począł ogień przeciw Tangerowi. W id a ć  z tego, 
z jaką uprzejmością P. D rum m ond H ay  w inte­
resie francuzkim przedsięwziął tak u trudzającą 
podróż  do M arok k u , dla tego w tern czarniej- 
szem świetle objawia się wyrażenie K uriera  
francuzkiego z p rzed w czo ra j ,  k tó ry  w yrzuca  
Księciu Joinville ,  że nie prędze'j rozpoczął b o m ­
bardow ania  T angeru ,  aż dopiero  gdy widział, 
że P. Drum m ond H ay  jest w bezpieczeństwie.

Marszalek Bugeaud według ostatnich w iado­
mości ciągłe jeszcze zna jdu je  się na granicy ma- 
rokkańskiej.  Buhhamidi,  by ły  Kalifa Tlemzu, 
miał b yć  w obozie francuzkim, b y  robić propo- 
z y c y e  ugody. Syn M u łe y  Abdela Rham ana 
udał  się z licznem wojskiem ku granicy. J a k  
się zdaje , po nasląpionćm zerwaniu  międzv 
F ran cy ą  a M arokk iem , C esarz  M ułey Abdel 
B ham an i Abdel K ader wspólnie zapew ne p rze­
ciw w spólnemu nieprzyjacielowi działać będą. 
M arszalek Bugeaud więc z wielką teraz p rze ­
mocą walczyć będzie musiał, a sam nie mając 
więcej jak l o  do 1 2 ,0 0 0  w o jsk a ,  i nie będąc 
bynajm niej pew nym , czyli p rzy  posunięciu się 
jego przeciw Fezow i,  A rabow ie w p rowiucyach  
O ra n u ,  Tlemzen i M oskw y , „ie będą k o rzy ­
stali z sposobności,  i nie chwycą się broni. 
O b aw a  ta objawiła się wczoraj także na giełdzie.

Z d n i a  18.  S i e r p n i a .
Depesza księcia Joinville o bom bardow aniu  

Tangeru  jeszcze dotąd nie ogłoszona; umieścił 
jednak rząd w M e s s a g e r z e  niektóre szczegó­
ły  o tym w ypadku  w yję te  z raportów  u rzędo ­
wych. Ogłoszenie to jest następującej osnow y:
^  »l\ząd otrzymał z Tangeru  wiadomości z d. 
7 . b. ni. o w ypadkach ,  o k tórych  M o n i t o r  
dnia 15.  b. w skutek depeszy telegraficznej 
doniósł. D nia 4. nadeszła odpow iedź C esa­
rza na ultimatum francuzkie. Na odpowiedzi 
tej nie można by ło  poprzestać. N ie b y ło  tam 
wzmianki o oddaleniu wojska marokkańskiego 
zebranego na algierskiej g r a n ic y , którego liczba 
- 0  2 5 ,0 0 0  żołnierza wynosi. O dnow iono
tylko obietnicę ukarania szefa marokkańskiego, 
k tó ry  na grannicę naszę napaść był uczynił, 
ale żądąno na w za jem , aby odw ołać marszałka 
Bugeaud. C o  do Abd el K ade ra ,  odpow iedź 
nieco dostateczniejszą b y ła ,  auiżeli dawniej,  
ale osnowa jej była nie jasna, zawiła i pełna 
ograniczeń. D la lego też J .  K. M. książę Jo iu -  
villc na odpowiedzi ta k o w e j ,  jedynie na z y ­
skanie czasu o b rac h o w a n e j , przestać nie mógł. 
Postanowił zatem stosownie do instrukcyi p rzy ­
puścić szturm do w arow ni Tangeru. W e  
W t o r e k  d. 6. około w pół do  dziewiątej z rana 
rozpoczęła eskadra p o d  rozkazami księcia Jo in -
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ville ogień w śród o k rzy k ó w ; » Niech żyje 
k r ó l !„ W  godzinę poskromiono ogień nie­
przyjacie lski ,  zniszczono balerye  i zdem onto­
w ano  działa. N a  naszej stronie inała była stra­
ta. Pomimo miejscowych trudności do trzy ­
mała eskadra swego stanowiska. L in iow y okrę t  
» S uff ren ,«  na którego pokładzie b y ł  książę, 
zarzucił kotwicę w  miejscu uajbliższem batery i  
nieprzyjacielskich. D opiero  o godz. 11 .  ustał 
og ień ,  k tó ry  przez cały  ciąg czasu piluie i do ­
k ładnie  rzucano. D obrem u celowaniu, jako  
te’ż stanowisku przez księcia zaję tem u, p rzy p i­
sać należy pomyślność skutku. Za przykładem  
okrętu  »Suffrena« poszły  wszystkie inne. O fi­
cerow ie ,  żołnierze i majtkowie ubiegali się 
o pierwszą w gorliwości. O p ó r  b y ł  większy, 
aniżeli się spodziew ano: n iektóre działa w t e d y  
dopie ro  ogniem odpow iadać przestały , k iedy je 
całkiem rozbito. Pan  H a y  p rzy b y ł  podczas 
tej czynnośc i,  a wieczorem rozmawiał długo 
z księciem. D yw izya  h iszpańska , angielski 
o k rę t  l in io w y ,  tudzież w ojenne ok rę ty  sardyń- 
sk i,  szwedzki i am erykański przytomnemi b y ły  
świetnemu zwycięzlwu. W e d łu g  rozkazów d. 
7. w ydanych  gotow ą być  miała eskadra do 
wyjścia pod  żagle.«

O k r ę t ,  k tó ry  dnia 8. wieczorem do O ra n u  
p rz y b y ł ,  przywiózł w iandom ość, ż e  s ł y s z a ­
n o  p ó ł c z  w a r t o g o d z i n n ą  k a n o n a d ę  z o -  
k o l i c y  o b o z u  M a r s z a ł k a  B u g e a u d ,  i ż e  
p o c h ó d  w i o z ą c y  ż y w n o ś ć  d l a  a r m i i  z a ­
c z e p i o n y  z o s t a ł  i d o  p o w r o t u  z m u s z o ­
n y .  W  skutek tego w ydano  ro zkaz ,  aby  p a­
r o w y  okręt »Vedelte« golowym był do wyjścia 
pod  Tanger.

D onoszą także ,  że Marszałek Bugeaud od 
20  do  2 5 ,0 0 0  M arokkańczyków  zaczepiony 
został,  ale im krwaw ą klęskę zadał.

M o n i t o r  zawiera dwa rozkazy  królewskie 
z dnia 17. Sierpnia. Na mocy jeduego o d d a ­
no Ministrowi m arynark i M a ckau ,  w n iebytuo- 
ści Marszalka S o u ł ta ,  wydział w o jen n y ;  drugi 
r "zkaz ,  konlra-sygnow any przez Admirała Mac- 
kau (jako zastępcę Miuislra Soulta)  rozwięzuje 
®zkołę politechniczną „ola postępków  nieposłu­
szeństwa i n ieporządku ., ; P rofessorowie i Exa- 
minatorowie pobierać mają g^re pen sy e ;  reor- 
ganizacya szkoły  zostawia 8ję do  przyszłych
rozporządzeń.

• doniesiei1 z Algieru z d. 10 .  z a w o ­
jow ał Książę A u m a ł e  pokolenie U led -Z en a n .

' kiipca dała załoga K onstan tyny  na 
czcsć tegoż Księcia wielką ucztę. p 0 toaście 
wzuiesionym przez G enera ła  de la R ue  na zd ro ­

wie Króla i Księcia Aumale, powsta ł tenże Ksią­
żę i mocnym głosem w te odezwał się s ło w a :

wPanowie, głęboko jestem w zruszony  ozna­
ką szacunku i p rzychylności ,  jaką mi dzisiaj 
objawiacie. Składam wam za to proste  podzię­
kow anie ,  jak przystoi pomiędzy towarzyszami 
b ro n i ,  jak przystoi pomiędzy ludźmi, k tó rzy  
tej samej służą sp raw ie ,  i k tórzy  się umieli p o ­
znać i ocenić.

»Panow ie,  na tej ziemi niegdyś obcej i k tó­
rą do ojczyzny naszej zbliżamy, w tym dniu 
chlubnej pamiątki ( 2 9 .  L ip c a )  któryście na 
dzień tego zebrania w ybra li ,  u j e może nic b y ć  
s tosowniejszego, jak toast na  cześć starej na­
szej Francyi.

» W  imieniu wszystkich tych jej synów, któ­
rzy  w  daleką tę okolicę służyć jej p rzychodzą 
i dla niej życie svve pośw ięcają , piję zdrow ie 
spólnej naszej m aiki,  i jak mówili ojcowie nasi, 
p o m y ś l n o ś c i  i s ł a w y  w i e l k i e g o  n a -  
r ° d u . « —  Niech i y j e K ró l ,  niech żyje F ra n -  
cya ,  niech żyje Książę Aumale, powtarzali u -  
czestnicy tej uczty.

— D o k o ń c z e n i e  p r z e r w a n e g o  a r t y ­
k u ł u  s t a t y s t y c z n e g o  o M a r o k k u :

I eraz kilka słów o sile i w ładzy sułtana. —  
Mieszkańców M a ro k k u  sk ładają : 1) Maurowie, 
w miastach ż y j ą c y ; 2 )  Arabowie, żyjący w  p u ­
styn iach ; 3 )  Berberowie, zamieszkujący w ąw ozy  
gór A tla su ; 4 )  Żydzi,  k tórzy  dziesiątą część 
luduości w ynoszą ,  lubo głęboko pogardzeni i 
prześladow ani,  jeduakow oż finanse państwa i 
p rawie cały handel posiadają w swym rek u ;  5 )  
P ó ł  miliona blisko czarnych niewolników. —  
Chrześciau bardzo  jest mało w Ma r o k k u ,  za ­
ledwie wszystkich 5 0 0 ;  reszta wszystko są ży ­
dzi albo mahometanie. W p ł y w  i władza su ł­
tana nad tą różnorodną ludnością są bardzo  
niepewne i słabe. N a północy jest on a ,  mia­
nowicie w prowincyi R i f f ,  najurodzajniejszej 
z całego pańs tw a,  rozciągającej się ned całym 
prawie brzegiem m orza Śródziemnego, co chwila, 
kw estyonowaną. Na po łudn iu ,  prowineye Sus 
i N azerun  są prawie niezależne zupełnie, szcze­
gólniej taż d ruga,  którą zarządza s łynny Szeik 
Baruk. K iedy Davidson podróż swoją do Tom - 
b uk lu  w pustynię przeciągnąć pragnął,  sułtan 
nie mógł tego przenieść na sobie, ż e b y  mu nie 
powiedzieć, że on tam w Agadis, czyli Santa  
C r u z ,  na granicy  Suz i N azerun ,  żadnej wła­
dzy  nie w ywiera. P lem iona  berbery jsk ie  rzą­
dzą się praw ie same i odmawiają często należne­
go sułtanowi haraczu. N aw et ś rodkow e p r o ­
wineye państwa jak Dhala i Szedua tak mało
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d ba j ą  na  w ła d zę  su ł t ana ,  i e  czę sto  wza j emn ie  
b i j ą  się z  sobą ,  nie p r ze ds t aw iw szy  p i e rwe j  
k r z y w d  swo ich  cesarzowi .  F e z  p r a wie  z u p e ł ­
n ie  o d p a d ł  od  ce sa r za  i p r zep e ł n io ny  jest s t r o n ­
n ikami  A b d  el Kadera .  P rócz  lego w  ro zm a i ­
t y ch  częśc i ach pańs twa  zna jdu j e  się wie lka  l i czba  
M a r a b u t ó w ,  k tó r zy  pol i l yczno- re l i gi jny w p ł y w  
pos i ada j ą  i z cesar skim p an em  swo im dzielą się 
w ład zą  na j w yżs zą ,  j ak  np.  Sidi el hadszben  Ali, 
k t ó r y  zamie szku j e  V o z a u , pó łnocne  mias teczko.  
U m ia ł  on  t y tu ł  swó j  i u r zą d  uczyn ić  dz iedz iczue-  
rni ,  i p r aw ie  s am owo ln i e ,  n ieog ran iczen ie  p a ­
nu j e  w  swo je j  p rowiucy i .

K ra j  nie ma  właściwej  o rgan izacy i  w o j s k o ­
wej .  W p r a w d z i e  jest  tam j azda  murzyńska  6 0 0 0  
ludz i  l i cząca ,  n jczem innein n ie  będąca  jak tył  
k o  rodza j em j a n c z a r ó w  w s łużbie  cesarza i s ł uży  
p o  większej  części  do  p i l nowania  sk a r b u  ce sa r ­
ski ego w  Mekiuez .  T a k t y k a  wo jsk  od  w ie k ó w  
n ic  się nie  zmieniła.  W i a d o m o  j aką  wa r tość  
ma  n ie r egu l a rna  jazda  A r a b ó w ,  i ona  też jest  
na j znamieni t szem ź ród ł em s i ły  zb ro jne j  tego 
p ań s t wa .  Ce sa r z  nie posi ada  r ó w n ie  żadne j  f loty;  
a rs ena ł  mor sk i  w  Sal l ih  w g r u z y  się powal i ł .

W i d z i m y  więc,  że  w ładza cesar za  ua w ą t ł ych  
b a r d z o  polega za sad ach ;  j e dna kż e  dz i e r zy  on 
j e de n  p r zy mi o t  z b a w c z y ,  k tó r e  wszys tk i e  inne  
p r a w ie  n iweczy .  J e s t  on  be zp oś r edn im ,  is to­
t n ym  po t om k ie m P ro r o k a  i p r a w o w i e rn ą  g łową 
całego W s c h o d u .  D l a  tego w p ł y w  j ego r o z ­
ciąga się p rzez  całą wschodn i ą  i i a rb a r y ę  aż do  
w ie lk i e j  pustyn i .  Suł t an  mar ok ańs k i  może  u-  
w a ź a ć ,  że  w ładza  j ego sięga po  za Sacha rę  aż 
d o T u m b u k t u ,  i wezwan ia  do  w o j n y  świętej  
w  jego imieniu,  u s łuchane  b y  n aw e t  w na jod ­
legl e js zych  ok ręgach  t ych  n i ezmie rnych  p r ze ­
st rzeni .  G d y b y  Abd  el K a d e r  mógł  pozbawić  
su ł t ana  s ł a w y  i wzi ętośc i ,  j ak i e  mu  to poc ho ­
dzenie  od p ro r o k a  uad a j e ,  to ten n i e z m o rd o w a ­
n y  i z a w z ię ty  n ieprzyjac i el  F r a n c y i  r ychło bv  
st anął  na t r on ie  ma r okkańsk im .  T y m  czasem 
su ł tan  p o d b u d z a  zawiśc i  swo ich  l e nn ik ów ,  a b y  
s ię wza jemn ie  os ł abia l i ,  a 0 1 1  prze to ła twiej  nad  
n imi  mógł  pano wać .  P r zez  t aką  j e dy n i e  po l i ­
t y k ę ,  u t r z ymu je  on  sw o ją  po w ag ę  w p row iuc y i  
S u s ,  szeikom zupełni e  u legającej .  G d y b y  n a ­
cze ln icy  czas  jakiś zgodni e  ze sobą  pożyl i ,  to 
cale po łudn i e  s t a ł oby  się j ak  daw n ie j  uiezależ- 
liein. —  W  razi e n ap ad u  F r a n c u z ó w  lub  innego 
l u d u ,  pańs two  to nie ma żadnej  si lnej  o b r o n y  
p r z e c i w  n iep rzy jac ie lowi .  W p r a w d z i e  brzegi  
jego  na  Oceau i e  A t l an ty ck i m  ba rdzo  Są n i eb ez ­
p i ecz ne  , a le  p r z y  użyc iu  p a r o p ł y w ó w  t r u d n o ­
ści w y l ą d o w a n i a  bardzo  się zmniejszą .  Sko ro  
zaś n i ep rzy jac i e l  n a  lądzie s t an i e ,  to na po t ka

ty l ko  pus tyn i e ,  r ó w n in y  i gó ry ,  D la  F r a n c y i  
z aw o j o w an ie  M a  r o k  k u  ła twiejsze b y ł o b y  n ie ­
skończeni e  jak  A l g e r y i ,  b o  nawe t  na jgórzys t  
sze części  są n iezłemi  d rogami  po p r ze r z y na n e .  
J e ż e l i b y  na tu r a lne  szańce  wst r zymać  nie mog ły  
śmiałego n iep rzy jac i e la ,  tein mniej  jeszcze s z tu ­
czne.  Miasta  ś r o d k o w e  za l edwie  są umocn ion e  
p r zec iw  napaści  A r a b ó w ,  k tó r z y  żadne j  a r l y -  
le ry i  nie mają.  M o g a d o r ,  to j e d y n e  miasto n a d ­
b r z e ż n e ,  pos i ada j ące j ak i eko lw iek  s z a ń c e ,  a i 
tu  M au r ow ie  t ak  są słabi  i n i e zda rn i ,  że a rma t  
w  d o b r y m  stanie  u t r zym ać  nie potraf ią .

W  takich okol ic znośc i ach  nie t r u d no  będz i e  
F r a n c u z o m  o p a n o w a ć  Fe z ,  na js tarsze  i n a jp i ę k ­
niejsze miasto w  p ań s t w i e ,  p i e rwe j  nim su ł tan  
j ak iko lw iek  oddz ia ł  wo jska  zgromadz ić  zdoła .  
O d  U sz d y  do  F ez u  jest  sześć dni  d rog i ,  k tó r e  
F r a n c u z i  s z y b k o  p rzeb i egną , zw łaszcza  , że d r o ­
ga w  tej po rze  żadnej  nie p rzeds t awia  t r udnośc i .  
Z F e z u  w  dzies ięciu n ie spe łna  godzinach mogą 
s t anąć  pod  murami  M a k i n e z u ,  gdzie  pyszną  
zna jdą  z d o b y c z ,  gd yż  te r aźn i e j s zy  cesar z  b o ­
gate s k a r b y  zebra ł  w pust e sk r zyn i e  po  swo im 
p o p rz e d n i k u  pozostałe .  Ta t i l e t ,  z tamtej  s t ro ­
n y  A t l a s u ,  z w y cz a jn a  r e z y d e n c y a  cesar skie j  
r odz iny ,  s ł uży t akże  za sk ł ad  części  o szc zęd no ­
ści suł tana.  Z tąd  w dw a  dni można  się dos t ać  
do  miast  mor sk i ch  Sal ih i Haba t  nad  O c e a n e m  
A t l an ty ck i m ,  zkąd  e skad ra  Księcia  J o i u v i l l e  
może wsp ie r ać  arini ję l ądową.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d.  17 .  S ierpnia .

W i a d o m o ś ć  o b o m b a r d o w a n i u  T a n g r r u  n a ­
desz ł a  tu dzisiaj  i p r a w d ę  pow ie d z i a ws zy  nie* 
b a r d z o  d o b r e  zrobi ła  wrażen ie ,  g łównie  j e d n a k  
z a p e w n e  dla z ac ho dz ąc y ch  ob ecn i e  n i e p o r o z u ­
mień pomi ędz y  o b ud w o in a  k ra j ami  z p o w o d u  
s p r a w y  Otahe i t y j ski e j .  Sama  kw es lya  m ar o k -  
kańska  nie może  nas z a t r w a ż a ć ,  i j ak ko lw ie k  
może  tu i owdz ie  w y b u c h n i e  nieco z a z d r o ś ć n a ­
r o d o w a  dla t ego,  że  na morzu  ś rodz iemnem 
n i e - ang i e l sk i e  dz ia ł a  s łyszeć się da j ą ,  ż adnego  
to  j ednak  w p ł y w u  na z w y c z a j n y  bieg r zec zy  
w y w r z e ć  nie zdoła .  S p o k o j n y  Anglik tak kwc-  
s l yą  tę u w a ż a :  C esa r z  ma ro k ka ń sk i  pozwo li ł  
A b d  e l -Kaderowi  s ch ron ić  się na  j ego  ziemi. 
Abd-e l  K ad e r  w p a d a  do  A lg i e ru ,  pa l i ,  r abu j e  
i pu stoszy,  a za nade jś c iem wo jska  f r ancuzki e-  
go cofa się na ziemię mar o kk ań sk ą .  P o w ta r z a  
z n ó w  ztąd napaśc i ,  a cesar z co  do  swej  o s o ­
b y  daleki  od  k r o k ó w  n ieprzy j ac i e l sk i ch ,  a le  
wzg l ędem na cze ln ikó w  swe j  si ły zb ro jn e j  zb v t  
p o b ł a ża j ą c y ,  p a t r z y  na to p r zez  s zpa ry .  P r z e ­
c iw  temu  p ro t e s tu j ą  na tur a lni e  F rauc t iz i  i d o ­
magaj ą się od  ce sa r za ,  a b y  A b d  - el - K a de ra



1605

z  granic  s w y c h  w y d a l i}  a lbo  go n i e s z k o d l iw y m  
u c z y n i ł .  R z ą d  ang ie lsk i  u w a ż a ł  za  rze cz  s to ­
s o w n ą  w y s ia ć  pana D r u m m o n d  H a y  za  p o ś r e ­
dn ika  p o m ię d z y  o b y d w i e m a  stronam i. Z d a ­
w a ł o  s ię  ju ż  r a z ,  j a k o b y  d o  p o jed n a n ia  przy*  
s z ł o ,  a le  u k ła d y  te p r z er w a n o .  W ś r ó d  ta k o ­
w y c h  o k o l i c z n o ś c i  o ś w ia d c z y ł  s ię  k s iążę  J o i n -  
v i l l e  za  te in ,  a b y  jakie  m iasto  uad b rzeg iem  
m a ro k k a ń sk ie in  b o m b a r d o w a ć  a p rzez  to z m u ­
s ić  cesarza  d o  p r z y j? c >a w a r u n k ó w .  » W e  
w s z y s lk ie in  tern, m ó w i  T i m e s ,  n ie  w id z im y  
n ic  ta k ie g o ,  c o b y  za zd ro ść  naszę  n a r o d o w ą  
o b u d z ić  m o g ło .  F r a n cy a  i M a r o k k o  są d w a  
n ie  p o d le g le  m o c a r s tw a ,  i n iechaj  s ię  z  bronią  
w  ręk u  r o z p r a w ią ,  jeźli  p o śre d n ic tw a  n a sze g o  
n ie  chcą. K siążę  J o in v i l l e  z w le k ł  b o m b a r d o ­
w a n ie  o  d w a  t y g o d n ie ,  a b y  a n g ie lsk iem u  i in ­
n y m  r ez y d e n to m  dać  cza s  d o  z a b e z p ie cz e n ia  
s i e b ie  i sw e j  w ł a s n o ś c i ,  a c h o c ia ż  tenże  ks iążę  
o  ch w i l i  r o z p o c z ę c ia  b o m b a r d o w a n ia  a d m ir a ło ­
w i  n a s z e m u , S ir  E d w a r d o w i  O w e n  p ierw ej  
nie  d o n i ó s ł ,  b y ł o  j e d n a k  w i a d o m o ,  ż e  kroki  
n ie p r z y ja c ie l sk ie  r o z p o c z n ą  s i ę ,  s k o r o b y  d w ó r  

m a r o k k a ń sk i  n ie  dał d o s ta tec zn e j  o d p o w ie d z i .  
J e d y n y m  p o w o d e m  d o  z a ża len ia  b y ł o b y  m o ż e  

t o ,  ż e  D z i e n n i k  s p o r o  w ,  organ  rządu fran  

c u z k i e g o ,  n ie  d a w n o  tem u dal p e w ie n  rodzaj  
p r z y r z e c z e n ia ,  ż e  Tangeru miasta p ó łe u r o p e j -  
s k i e g o ,  b o m b a r d o w a ć  nie  będz ie .  Sz tu rm  d o  
l e g o  w ła śn ie  miasta p r z y p u s z c z o n y  sp ra w ił  na­
tura ln ie  m ieszk a ń c o m  e u r o p e j s k im ,  m ia n o w ic ie  
A n g l i k o m ,  w ie le  n i e d o g o d u o ś c i ,  aleć  s ię  z  at-  
tak iem  tak d łu g o  w s t r z y m a n o ,  aż  s ię  w s z y s c y  
z a b e z p i e c z y l i ,  o c h r o n io n o  n a w et  lę  c z ę ś ć  mia­
s t a ,  którą o n i  za m ie sz k iw a l i ,  D o  w in n iśm y  
w p r a w d z ie  nad tern c z u w a ć ,  a b y  F r a n c y a  oka-  
z y i  tej m e  n a d u ż y ła  i pra w a  o d w e t u  n ie  zam ie­
niła na środek  d o  z a c z e p k i  i z d o b y c z y .  A le  
d o  tego  też n ie  p r z y jd z ie .  N a r ó d  francuzk i  
p o ło ż y ł  o d  n ie ja k ieg o  cza su  c a łe  s w e  staranie  
w  w y d o s k o n a le n ie  s w e j  m arynark i .  N ie  s z k o ­
d z i ło b y  , g d y b y ś m y  ta k ż e  u w a g ę  n a szę  na  
p rzed m io t  ten  m o c n ie j  z w ró c i l i .  F lo ta  nasza  
n ie  o d p o w ia d a  o b e c n ie  p a n o w a n iu  n a szem u  na  

m o r z u ,  i nie w y s ta rc za  d o  u trzym an ia  tegoż .«  
W i ę c e j  n ieco  an iże l i  k w e s t v a  inarokkańska ,  
zatrw a ża  u m y s ły  r®zwiąZaiije Sp rałTV o ła h e j ly j -  
sk ie j .  Anglia  p o s ta n o w i ła  a)]l „ a w ło s  n ie  o d ­
s t ę p o w a ć  od s w y c h  żądań  w z g lę d e m  sa ty s fa k ­
c j i  za u w ię z ie n ie  ko n su ła  p riic hard a ,  w  v* 
p c h n ię c ie  o k r ę tu  «C-ormorant« 2  portu  i p o s t ę ­
p o w a n ie  j  ta m ec z n y m i  m issyon arzam i.  I  tu 
o b ja w ia  najlep iej  T i m e s  u s p o s o b ie n ie  g ab in etu  
a n g ie lsk ieg o ;  . .Cala  k w e s t y  a ,  p o w i ad a , z a le ż y  
na tern, a b y  z b a d a ć ,  c z y  p r o k la in a c y e  pana

d ’A u b ig n y  u s p r a w ie d l iw ić  s ię  dadzą u p o w a ­
ż n ien iem  i s ta n o w isk ie m  j e g o ,  i c z y  na z a sa d z ie  
ty c h  p r o k la m a c y i  p o d d a n e g o  ang ie lsk ieg o  m ó g ł  
kazać  u w ię z i ć ,  k tó ry  b e z  w ą tp ien ia  k o n su le m  
w  te d y  b y ć  n ie  przesta ł  i p r z y n a le ż n y  uiu w p ł y w  
n a  w y s p ie  w y w ie r a ć  miał p r a w o .  K w e s t v a  
w i ę c  c o  d o  faktu c a łk ie m  jest jasną i dla  tego  
w  ty m  w z g lę d z ie  n iem asz  dla rządu t r a n c u z k ie -  
g o  żadnej  p r z e s z k o d y  d o  s ta n o w c ze j  d e c y z y i .  
—  J e ź l i  p r z eszk o d a  jaka z a c h o d z i ,  to t y lk o  w  
sa m e m  p o ło ż en iu  g a b in etu  fr a n cu zk ieg o .  —  
W  s z a k ż e  p o l i t y c y  f r a n c u z c y ,  lak c z y n n i  ja k o  
i n ie  c z y n n i ,  ty le  z a p e w n e  charakter  nasz  na­
r o d o w y  i sp r ę ż y s t o ś ć  rządu  te ra ź n ie jsze g o  z n a ­
ją ,  że  s ię  sam i łudzić  n ie  b ę d ą  chc ie l i .  N i e  
c h c e m y  z  u m y s łu  o d p o w ia d a ć  n ie k tó r y m  d z ie n ­
n ik o m  fraucuzkim  za ich n ie d o r ze cz n e  z a cz ep k i .  
Ż y c z y  m y  s z c z e r z e ,  a b y  n iero z są d ek  lud z i  n io -  
o g lę d n y c h  n ie  stał s ię  z a w a d ą  dla r o z s ą d n y c h ,  
i a b y  iz ą d  m o n a r c h y ,  k tórem u p o k ó j  w ię c e j  
s ł a w y  p r z y n i ó s ł ,  a u iź e l ib y  m u w o ju a  p r z y n ie ś ć  
m o g ła ,  n ie  za ćm ił  s i? n i e r o z w a ż n ą  w o jn ą  d la  
d r o b n y c h  n iesuask .  A l e  w y r z e k a m y  z d a ­
n i e  p o w s z e c h n e  i m o c n e ,  n i e z m i e n n e

p o s t a n o w i e n i e  n a r o d u  a n g i e l s k i e g o ,  ż e
z a  d o s y  ć  u c z y  n i e n  i e  d a n e  b y ć  m u s i .  N ie  
jest  to p r ó ż n y m  halsem, ale raczej  szczerem  pr z e ­
kon a n iem  p o c h o d z ą c e m  nie  z w s p ó łz a w o d n ic t w a ,  
n ie  z d a w n e j  anty  paty  i ,  n ie  z  c h c iw o śc i  r o z s z e ­
rzania  potęg i  n a sze j ,  le c z  z m o c n e g o  p r z e d s ię ­
w z ię c ia ,  a b y  h o n o r u  k o r o n y  i b e z p ie c z e ń s tw a  
p o j e d y n c z y c h  A n g l i k ó w ,  w czasach  n a szy c h  n a  
s z w a n k  n ie  w y s t a w ia ć .  P ra w a  s p r a w ie d l iw o ­
śc i  m ę d z y  narodam i n ie  m ogą b y ć  b e z p ie c z n e -  
m i ,  jeźli icli s ię  m o c n o  n ie  p i ln u je ,  a p o w in ­
n o ś c i ,  ja k ie  n a r ó d  sam  w z g lę d e m  s ieb ie  w y k o ­
n y w a ć  w in ie n ,  n ie  p o z w a la ją  m u b y n a jm n iej  
u s t ę p o w a ć ,  ani też  o p u s z c z a ć  s t a n o w is k a ,  ja ­
kie  nam p r a w o  n a sze  w sk a z a lo .«

H i s z p a n i a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  1 0 .  Sierpnia .

J u n ta  g enera lna  B isk a i  w  G u e rn ic a  roztrzą­
sała na p o s ie d z e n iu  z  dn ia  2 .  b. m. d w a  b a r d z o  
w a ż n e  p r z ed m io ty .  P o ło ż e n ie  kraju o d  z n ie s ie ­
nia  fu ero s  dek re tem  F sp a r te r y  z 1 8 4 1 .  r o k u ;  
i z m ia n y ,  jak ie  w  tym  sta n ie  z a p r o w a d z i ł  d e ­
kret  rządu  d z is ie j s ze g o  z d. 4  C z e r w c a .  O b i e  
k w e s t y e  n a d er  ż w a w o  ro zb ie ra n o  i w s z y s c y  
m ó w c y  zg o d z i l i  s i ę ,  ż e  z a d o ść  u c z y n ie n ie  pro-  
w i n c y o m  bisknjsKitn u d z ie lo n e  jest  n ied o sfa te -  
c zn em .  J e ż e l i  rząd u z n a ł ,  że  d ek re t  E sp a rte -  
r y  jest  n ie p r a w n y m ,  w ó w c z a s  jest  n ie k o s e k w e u -  
t n y m ,  g d y b y  p o z w o l i ł  istn ieć  sk utk om . T y l k o  
z u p e łn e  p r z y w r ó c e n ie  f u e r o s ,  taki  b y ł  g lo s  
o g ó l n y ,  m o ż e  z a d o ść  u c z y n ić  żądaniom  p r o w in -
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cy i Biskajskich. — Następnie m ówiono o w ysła ­
niu dla traktowania z rządem deputowanych do 
Madrytu. —  Ale pan M ascaruoz sprzeciwił się 
temu i dow odził, ze wprzód należy przywrócić 
prawo ogłoszone po konw enoyi Bergary, 2 0 . 
Października 1 8 3 9 . roku, inaczej junta nie bę­
dzie miała żadnej w ładzy ani prawa wysłania  
deputowanych do traktowania z rządem.

Zgromadzenie skłoniło się do zdauia Pana 
M ascaruoza, ale ośw iadczyło , że kwestya pra­
wna przez niego rzucona będzie wprzód ro ze­
braną przez komitet, do którego każdy z sześciu  
okręgów siedmiu deputowanych ma wysłać. Ta 
wielka liczba komisarzy dowodzi jaką wagę jun­
ta do rozwiązania tej kw eslyi przywięzuje. 
W  innych bowiem razach kom itety składały się 
z  sześciu a najwięcej z dwunastu osób.

Rozmaite wiadomości.

S z c z e g ó l n y  t a l e n t  i l o s  j e g o .  —  Pro­
sty, uczciw y chłopek z okolic miasteczka A lby, 
imieniem S i e u r a c ,  który ani czytać ani pisać 
nie um ie, zasłyszał jednego dnia kilku żołuie- 
rzy opowiadających cuda o sławnym zegarze 
w S z t r a s b u r g u .  Dziwna ich powieść zajęła 
umysł młodego wieśniaka jakby jakie z nieba 
objawienie. Uczuł w sobie niepokonauą żądzę 
utworzenia podobnego zegaru, a co najwięcej 
podziwu godne, pojął natychmiast sam z siebie 
ca łośc i wszystkie szczegóły tego zawiłego dzieła, 
które w ypracow ać przedsięwziął. Podobnie jak 
o w pater G iotto, który b y ł zdziw iony że s ię , 
nie wiedząc zkąd, zna na malarstwie, zdziwił 
£‘<2 1 S i e u r a c ,  gdy uznał swoje powołanie na 
zegarmistrza i mechanika, o których sztuce ża­
dnego dotąd nie miał wyobrażenia. Porzuca 
pług i m otykę, obraca dochód sw ojego kawałka 
gruntu ua zakupienie potrzebnych do zamierzo­
nej pracy narzędzi, a  gdy j  | 0 „ j e  wystarcza, 
sprzedaje swoją ojczystą cząstkę, i dzień i noc 
się m ozoli, aby sw ojego celu dopiął. Ileż pra­
cy , ile nadaremnych, żmudnych usiłowań i tru­
dów nie musiał Sieurac prócz tego ponosić! Ale 
jego w ytrw ałość, jego odwaga i jenijusz zw y ­
cięży ły  „ak0niec wszelkie przeszkody, a cudo­
w ne dzieło stanęło! D w ie tarcze (cy ferb la ty )  
w  pośrodku, pokazują godziny podług południ­
ka paryz iego, cztery inne podług średniego 
czasu ośmiu głównych punktów ziem i! D okła­
dny system at planetowy pokazuje ruchy planet 
■ich księżyców  (trabantów). D u i y  k , bjje 
S z y d ła m i i oznajmia liczbę godzi,, swem  pia- 

4rej ewanieliści każą wybijać kwadransy 
uuastu apostołów  w ychodzą jeden po drugim

dla oznaczenia godzin, a o dwunastej godzinie 
pokazują się w szyscy razem. Dum ny ze sw ego  
dzieła , przybyw a Sieurac do Paryża, aby je tu 
na widok wystawił. Członkowie instytutu p o­
dziwiają i chwałą dokładność pracy i nadzw y­
czajną przemyśluość kombinacyj. Sieurac tern 
ośm ielony najmuje mieszkanie w  ulicy B o n n e  
N o „ v e I l e  Nr. 10. i oddaje swój zegar na po­
dziwianie publiczności. Lecz wyznaczona przez 
niego cena w stępu, była zbvt m a ł ą ,  a jak to 
już zw ykle w Paryżu b y w a , nikt nie przyszedł 
oglądać dzieła, które można b y ło  widzieć tak 
tanio. Teraz, w skutek skargi właściciela do­
m u, któremu się Sieurac za czynsz mieszkauia 
w  summie 9 0 0  franków zad łużył, wzięto zegar 
pod sekwestr sądow y, a biedny artysta przy­
szedł do największej nędzy. T o prawdziwe 
zdarzenie przypomina nam niestety ow ego w y ­
nalazcę śruby przy statkach parow ych, który  
zniszczyw szy się kosztam i, jakie początkow*e 
doświadczenia wynalazku jego za sobą pocią­
gały, w końcu przez wierzycieli do więzienia 
wtrąconym został. Jednakże za ch łopkiem -ar­
tystą ujęły się pisma publiczne, zbierają dla 
niego subskrypcyę, on zaś nie straciwszy b y­
najmniej odw agi, ułożył sobie w ykonać zegar 
na większą jeszcze skalę i przeznaczył to nowe  
dzieło dla kościoła katedralnego w Alby

N o w a  e p o k a  d l a  f i z y k  i . - Z  Neapolu. 
Jak wiadomo uważają fizycy  kulę ziemską za 
w ielkie ciało m agnetyczne; z tego powodu są­
dził sław ny Faraday, iż mogąc elektryczny płyn 
na m etalow y drut sprowadzić i w ten sposób  
w yd ob yć iskrę z magnesu, zdoła ją także w y­
dobyć z ziemi. Ale to jego usiłowanie nie p o­
w iodło się; ziemia zachowała uporczyw ie swą 
tajemnicę i nie odpowiedziała na żadne z je»o  
tysiącznych pytań. Podobnież i inni fizycy  nie 
byli w tern szczęśliw i; chociaż prace panów  
N obile i Anlinore na chlubne wspomnienie za- 
sługują. Całą wynikłością ich jako i pana Fa­
raday usiłowań, b y ły  ciekawe postrzeżenia nad 
galwanometryczną deklinacyą. Sława jednak  
zrobienia ziemi elcklrom olorem , i rozpoczęcia  
przeto nowej epoki umiejętności fizyk i, została 
zachowaną miastu N eapolu , gdzie j k  wiadomo 
nieśm iertelny Cofungo odkrył elektryczne ude­
rzen ie , mm jeszcze Galvani, opierając się na 
uczynioną o tern przez nasz anatomiczny gabi­
net uczonemu światu wiadomość, przedsięwziął 
sw e ważne doświadczenia, które go unieśmier­
telniły. Nasz skrzętny profesor fizyki Luigi 
Palinieri, rodem z Faicchio, w Terra di lavoro, 
jest pierw szym , który zdołał jak najświetuiej 
rozwiązać to zadanie. Pow iodło  mu się w yk a-
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za ć ,  iż owe Owa zadziwiające impondenrabilia, 
które prawie za teżsame uw ażano, do wzajem­
nego objaśnienia służą. W s p a r ty  radą zn a k o ­
mitego profesora Sanli Linori z Sieny, wynalazł 
z nim razem aparat,  zw any magneto-elektro- 
telluryczną bateryą.  Za pomocą tej batery i 
w y d o b y li  uderzenie , polem rozłożyli wodę, 
wreszcie dnia 16. Grudnia 1 8 4 3 .  otrzymali tak 
długo oczekiwaną iskrę. Powodem  ich d o tych ­
czasowego ociągania się z doniesieniem uczone­
mu światu swego wielkiego zwycięz(Wa było  
to ,  iż chcieli się najprzód zapewnić o doskoca- 
łości swego odkrycia ,  a dopiero potem, w o b e ­
cności fizyków i przyjaciół swojej uauki, p rze d ­
stawić w  jasny  dzień widowisko w ydobycia  
elektrycznej iskry z ziemi.

A k o r d  o me t r .  Pan Rom an Piotrowski,  
ar tysta  m uzyczny z W a r s z a w y ,  wynalazł m a ­
sz y n k ę ,  nazwaną a k o r d o m e t r ,  za pomocą 
której k a ż d y , kto tylko ma słuch d o b ry  sam s o ­
bie może nastroić fortepian lub jakikolw iek in ­
n y  s trunny  instrument. »Odląd,« mówi b y ły  
rek to r  konscrw atoryum  m uzyk i,  znajomy po ­
wszechnie Pan Jó z e f  E lsner,  w swojem donie­
sieniu o lej nowej maszynce, »otrzyma m uzyka 
w  dziedzinie harmonii tak silną i niezachwianą 
po d p o rę ,  iż wątpić mi przychodzi,  czyliby mo­
żna by ło  doskonalszćm jeszcze narzędziem świat 
m uzykalny  o b d a r z y ć . . .  C hlubą i zaszczytem 
w ynalazcy  jest,  że pierwszy jenialuym sw ym  
pomysłem zdołał o d k ry ć  tajemnicę, dotąd dla 
n iektórych tylko przystępną. Szanując życze­
nie jego ,  ab y  szczegółowy opis tej maszynki 
przez  czas niejaki w ukryc iu  pozostał ,  winie- 
nem ty lko ,  jeżeli głos moj w śmiecie m u z y k a l­
nym może mieć jakiekolwiek znaczenie,  sumien­
ne i bezstrone zdanie moje w y n u rz y ć ,  że a k o r ­
dom etr  P. Piotrowskiego stanowiąc nieocenioną 
dogoduość ,  zapełni b rak ,  jaki dał się czuć p rzy  
stro jeniu  fortepianu i stanie się nieodstępnym 
jego tow arzyszen ia  -Na w yrabian ie  tejże ma­
szynki o trzymał wynalazca od  ra d y  adm ini­
stracyjnej K rólestwa Polskiego, patent sw obody  
na lat dziesięć.

J e d n y m  z n a j s ł a w n i e j s z y c h  n a t u r a -  
l i s t ó w  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i  jest Dr. T roos t  
z 1  euessce. Ma ou niesłychane zamiłowanie 
do wszelkich g a d ó w ; dla tego też zawsze mnó- 
stw0 obłaskawionych wężów p 0 kieszeniach i 
pod kamizelką p rzy  sobie nosi. Największą jego 
rozkoszą j est kołysać się na sw0 jćm krześle na  
pasach , mówić o  geologii i głaskać p rzy  tem 
głowę wielkiej gadziny,  która mu się w około  
szyi wije. C o  rok  od b y w a  wycieczkę w  góry. 
Jednego  razu  kazał się z u iebardzo dobrze  p rz y ­

mkniętym koszem przyjąć do pocztowego w o ­
z u ,  w którym  kilku deputowanych  do W a s -  
hinglonu jechało. Tuż kolo kosza Dr. T roos ta  
siedział jakiś opas ły  duchow ny ,  k tó ry  p rzebu ­
dziwszy się z niespokojnego sn u ,  ujrzał z nie- 
w ym ow nem  przerażeniem dwa okropne,  najzja- 
dliwsze w ęże,  wystawiające swe straszliwe gło­
w y  z kosza! J a k  od p iorunu  rażony , rzucił  się 
natychmiast ku pocztylionowi, k tó ry  usłysza­
w szy o co chodzi,  w yskoczył z nim razem z p o ­
wozu. Podobnież , jakby  ich nie było , pow y­
skakiwali i inni podróżni, a w krótce  został się D r,  
T roos t  sam na sam ze swymi grzechotnikami. 
Rozpozstarł spokojnie swój płaszcz na koszu, 
owiązał go chustką od nosa, i rzekł z n a jw ię ­
kszą flegmą do  swoich bez duszy na drodze  sto­
jących wspołpodróżników. "Siadajcie moi P a ­
now ie ;  te lube stworzenia nic wam złego n ie  
zrobią ,  ty lko się strzeżcie aby  was nie ukąsiły.«c 

P r o f e s s o r  G r u i l h u i s e n  mówi "O zmia­
nach powietrza na początku Lipca,, co nas tę­
p u je :  O d  trzech up łyu ionych  miesięcy mało
takich zmian na powierzchni słońca zaszło, k tó-  
r e b y  za każdym  razem odpowiednio  na ziemię 
sku tkow ały  i porządkowem u postępowi rocznej 
pogody  przeszkadzały. Ztąd pochodzi ta do­
tychczasowa nadzwyczajna żyzność ,  k tórej na­
wet teraźniejsze m okre  powietrze zniweczyć 
nie może, ponieważ teraźniejsza bardzo  wielka 
plama na s łońcu , będąc jej p rzyczyną ,  zniknie 
już  po największej części dnia 14. f. m. na z a ­
chodniej krawędzi s łońca, a przeto swój s k u ­
tek w yw ierać  przestanie. Ale że plama jest 
największa ze wszystkich, jakie się od  w ielu  
lat postrzedz d a ł y , przeto jej w p ły w  będzie  
niemały i w różnych klimatach rozmaitym o k a ­
że się sposobem: tu deszczem, k tó ry  zgęszczo- 
nerai wyziewami atmosferę ozięb i,  gdzieindziej, 
znow u parne'm powietrzem , i między niestałą 
a często bardzo  wielką niepogodą, n iek iedy  
dniem pięknym, Ale z tych wszystkich nie­
stałych zmian, które się w po rządkow y bieg 
powietrza przymieszają, ta pew ność wynika, 
że powstanie wielkich plam słonecznych, mete- 
orologiszny chemizm naszćj atmosfery w niepo­
rządek  w prow adzi i b u rz ,  g radów , pow odzi,  
i wszystkich innych szkodliwych skutków  stanie 
się p rzyczyną. Ztemwszystkiem nie życzm y 
sobie tego, ab y  na powierzchni słońca żadue'j 
zm iany nie było.

N o w y  s y s t e m  t e l e g r a f ó w  jest teraz p o ­
dług doniesień pisma » R e v u e  d e  P a r i s - ,  na j .  
ważniejszym przedmiotem ciekawości uczonych 
i dyplomatów. T a  now a machina, która przez 
i noc jest w ru c h u ,  ma oprócz wielu innych
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zalet tę korzyść, iż wszystkie nią udzielane de­
pesze dochodzą przynajmniej dziesięć razy prę­
dzej niż za pomocą dotychczasowych przyrzą- 
dzeń. —  W  ogólności jest ten nowy telegraf 
w stanie 45 ,000  slow cxpedyowad! W  nocy 
byw a on oświetlany ruchomym i nieruchomym 
ogniem, który nadzwyczajnie pięknym blaskiem 
upromienia szczyty otaczających budynków. —  
W ynalezcą  tej nowej machiny jest Pau Evre- 
mont Gonon.

H a n d e l  o w o c o w y  w Be l  gii. — Od czasu 
upowszechnienia parowej żeglugi zaopatruje Bel­
gia wszystkie znaczniejsze iriasta Anglii w owo­
ce swoje. I tak donosi gazeta antwerpska iż 
24. Czerwca tego roku, 2 0 0 0  funtów trześni 
do Anglii wywieziono a pewien handlarz owo­
cami z Londynu zawarł z kilkoma gospodarza­
mi tamtejszych okolic kontrakt o dostarczenie 
mu 100 ,000  funtów trześni, rachując funt po 
2 centimes, czyli około 2 krajcary walutowe.

( Ilozm. Lwów.)

O B W IE S Z C Z E N IE -  
Posiedziciele domów i przedsiębiorcy inkwa- 

terunku wzywają się niniejszem, aby podczas 
liiebytności wojska w czasie manewrów lokale 
inkwaterunkowe należycie wybielić i wyczyścić 
dali. Poznań, dnia 25. Sierpnia 1841.''

  M a g i s t r a t .
s  PRZED AZ KONIECZNA;

G ł ó  w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y  
W ieś  szlachecka R o s p  ę t e k , położona w po 

wiecie Szubińskim, oszacowana w roku 1839. 
przez Landszaftę Pruss-Zachodniowych na Ta­
larów 22,282, sgr. 15, a przez w yrok adjudy- 
kacyjny z dnia 23. Lutego r. 1841. przysądzo­
na za pluslicituin Tal. 28,100, ma być w dro­
dze powtórnej subhastacyi sprzedana w termi­
nie na

d z i e ń  11 G r u d n i a  1844 . r. 
zrana o godzinie lOtej wyznaczonym w miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego. Taxa, 
wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży, przej­
rzane być mogą w Registraturze naszej.

V\ szyscy niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają się, ażeby się do uniknienia wykluczenia 
najpóźniej w terminie tym zgłosili.

O B W IE S Z C Z E N IE ' --
Dostawa drzewa opałowego dla tutejszych 

Dyrekcyj Ziemstwa, około 80 sążni wynosząca, 
ma na rok 18-|-f. w drodze submissyi nastąpić! 
Mających chęć podjęcia się tej dostawy wzy. 
wamy, aby nam cenę sążnia dębowego drzewa 
włącznie ze zwózką na dziedziniec domu Ziem­
stwa do dnia 17. W r z e ś n i a  r. b. w podaniach 
opieczętowanych donieśli. W aru n k i  dostawy 
tej mogą w Registraturze naszej być przejrzane.

Poznan, dnia 23. Sierpnia 1 8 4 4 .
_  D v r e k c y a  J e n e r a l n a  ż j Pr nc t wa  

J ó z e f  L o j e w s k i  alias A n t o m  k o w a l s k i  
kucharz z Malauowa, uszedł konskrypcyi woj.

skowej z Polski do Pruss w roku 1841. Żona 
jego pozostała wzywa go, aby pod cyfrą I. F. 
post restante a P o g o r z e l i c e ,  dał o bytności 
swojej wiadomość, albo też tamże na Urzędzie 
Celno-głównym dla widzenia się z nią osobiście 
stanął.

J u l i a n a  L o j e w s k a  nr. Na p i e r a l s k a .
fjjfcSP Handel nasion J a n a  8 z u l c  i S p ó ł k i  

po leca :
krzycę olbrzymkę, której jedno ziarno wydaje 

20 , 30. do 40. kłosów, 
wielce korzystną krzycę, zwaną P r o b s t e i - 

R o g g e n ,
Szkocką krzycę,
nasienie rzepy do wysiewu na ściernisku, jako

też
rozmaite nasiona traw łąkowych i pastewnych.

Kurs gie/di/ Berlińskiej. 
D nia ‘23 Sierpnia 1344.

S to ­
pa

prC.

A a pr. kuntni.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i A ow ćj
O bligi m iasta B e r l i n a ............

Gdańska w T . . 
L isty zastań nc P russ. Zachód.

* W . X  Poznansk 
- » dito

Pruss. W schód  
« Pom orskie . . . 

M arch. Elek.i A’
• - Szląskie . . . .

F ry d r y e h s d o ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D is c o n to ......................................

. , A k e j e
D rogi zel. Beri.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. B erl.-Poczdaius 
D rogi żel. M agd .-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. B cri.-A nhaltskiej 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rogi zel. Dyssel. Elberfeld 
Obligi upierw. D yssel.-Eibcrf.
D rogi zel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .

• od rządu garantow ane. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 
D rogi żel. G órno-Szląsk iij .

dito LU. //. .
• - B eri -Szcz. LU. A . i ii.
*, - M agdeh -Halhersl

Dr. żel. W rocl.-Szw idn -Freib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. B onn.K otońskiej . . .
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4 103*
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4 103 __
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4 93} —
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3} — 97
5 141} 140*
4 103 __
4 115} —

— 107} _
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4
A 113 —
**
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4 130} —

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. . 
' la ta rk i  dt 
G rochu  . dt. . 
Z iemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 23. S ierpnia 
1344. r.

T a l
od
sg r .  f e n . T a l

do
. s«rr f«-rt

i 18 — 1 1.9
1 1 ----- 1 2 -

22 6 ----- 23 __
----- 17 — ----- 18
----- 26 — ----- 28
----- 26 — ___ 28 ___

----- 8 _ __ 9 ___

— 23 6 ___ 24 —

4 12 — 4 1 5 --
l j l U , l j 11 —


